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Oplata poeztewa ulszezona gotówką. 


NIEDZIELA 


4. KWIETNIA 1926. 


NR. 78. — ROK XXXIII. 


W Krakowie 


Przedpłata wynosi: 


Miesięcznie . . . 


Vexilla Regis. 


W okresie obrzędów roku kościelnego, 
dających nieustającej ofierze Mszy świętej 
ściemnione fioletem i kirom tło Męki Pań- 
skiej, pogłębiamy naukę, że tak dla jed- 
nostki, jak dla narodu „religja objawiona 
zamknęła całą zagadkę życia ludzkiego 
w dwóch tajemnicach: Krzyża i Zmartwych- 
wstania''... Przez wiek z górą żadne Miste- 
zjum nie odpowiadało tak duchowi polskie- 
mu. jak Święta Wielkanocne. Wszak posąg 
Chrystusa upadającego pod krzyżem w War- 
szawie stał się symbolem dla całego narodu! 

I oto doczekaliśmy się wielkiego zmiło- 


wania, Zbliżył się do nas Krzyż zamieniony | 


w standar Zmartwychwstania — Vexilla 
Regis — Chrystusa. 

Minęło już lat kilka od wskrzeszenia 
Państwa Polskiego, ale dla wiernych ojczy- 
źnie w niczem nie osłabło rokroczne niewy” 
mowne uniesienie tego religijno-narodowego 
zachwytu. 

Skądże więc widoczne zewsząd przygnę- 
bienie, smutek i omal że zanik wielu daw- 
nych zwyczajów, łączących nas niegdyś 
bratnio w rodzinnem uczuciu żywej radości 
f nadziei? Wszak tego nawet ciężkie jarz- 
mo zaboru nam n'e odebrało? 

Mogli to tylko zrobić swoi; stokroć bar- 
dziej niszczycielski wróg wewnętrzny.» 

A nie winić aam tutaj zubożenia wojen- 


nego, ani mogił poległych tak prędko poro- 


pozostawiło naród bez wytycznej na dalszą 
metę, sprowadziło nas z dziejowej drogi na 
manowce, Zawód i rozczarowanie są dziś 
tem bołeśniejsze, żeśmy sami winni... 

W niebezpieczeństwie przesilenia polity- 
cznego, ekonomicznego i moralnego, w ja- 
kiem znajduje się dziś Polska, gdy zarówno 
zagrożone Są: skarb Państwa, nietykalność 
granic, honor wojska. jedność rodziny i do- 
bre imię całego narodu, wśród waśni vaćle- 
pionych stronnictw i zakusów rozdwojenia 
Państwa i Kosciola, przy anarchji pojęć 
1 rozpasaniu tępej prywaty — budzi się po- 
trzeba opamiętania i samooskarżenia, 

Czyżby społeczeństwo polskie, jak ptak 
powracający do klatki, jak więzień zżyty 
g kratami, krążyło bezmyślnie koło dawne- 
go więzienia, ujawniając swe kalectwa du- 
chowe ji wszystkie podziemne przyzwycza- 
fenia niewoli? ; 

Czy tak oślepiło nas słońce swobody, że 
nie pojęliśmy tej Wolności, która jest tylko 
prawem czynienia dobrze zgodnie z Zako- 
nem Bożym? Nie postąpiliśmy moralnie ani 
kroku naprzód, — owszem, zaczęliśmy się 
cofać i rozpraszać. Poprzewracaliśmy stoły 
zastawionej dla nas biesiady na ziemi deść 
dobrej, płynącej mlekiem i miodem, wydzie- 
raliśmy sobie nawzajem to, czego było dla 
wszystkich poddostatkiem. 

A byliśmy po wojnie w tem szczęśliwem 
położeniu, że mogliśmy się oprzeć na kraju 
rolniczym, wiec najprędzej dźwigającym me 
z ruin. Szkołę życia mieliśmy przecie na 
roli darzącej podwójną nauką: cierpliwości 
i prawdy, pod ojcowską ręką piastuna tra- 
dycji, którym jest Kościół. Wszak z tej 
szkoły wychodzili najznakomitsi Polacy. no- 
wożytni mężowie wanu: Lubecey i Wieło- 
polscy, nie ideologowie, doktrynerzy i ry- 
zykanci, My zaś, w przeciągu niewielu lat 
lekkomyślnej, ba, nawet bnlaszczej rozbu- 
dowy Państwa i uganiania się za mrzónką 
postępu, polegającego na rozpasaniu żądz 
i próżniactwie, doprowadziliśmy kraj do 
bankruetwa. 

Niema ani jednej moralnej zasady, której- 
Dy nasz Sejm nie naruszył, Rozluźniliśtny 
wązły społeczne i utraciliśmy poezucie wła- 
dzy, odpowiedzialności i przynależności do 
Państwa. Intrygi, knowacia i rokosze na 
tle ogólnej sprzedajności, rozsudzały nasz 


ustrój przez potworny wynalazek: państwa 
w państwie, rządu w rządzie, komendy 
w komendzie, Dla ciemnych żywiołów, do- 
puszczonych do udziału bardziej w zyskach, 
jak w kierowaniu państwem, dowolność 
uchwał zastąpiła pojęcie prawa i sprawie- 
dliwości. Puszczono wszystko na frymarkę. 
Staliśmy się pośmiewiskiem narodów, a mo- 
gliśmy byli kroczyć z najprzedniejszymi. 
mogliśmy stanąć na czele Słowiańszczyzny. 
Nieprzygotowanych i słabych, więc pozo- 
stających w tyle, popychanych z sali obrad 
do przedpokoju Ligi Narodów — zastaje 
nas dziś wielki przewrót pojęć, przygotowu: 
jący reorganizację społeczności narodów 
chrześcijańskich u źródeł średniowiecza 
Europy — w Rzymie. 

Cóż innego dziś uratować może PoleLę. 
jeśli nie skrucha i głębokie odrodzenie we- 
wnętrzne, skupienie pod znakiem Kościoła 
Chrystusowego, który jest fundamentam 
naszych dziejów i kośćee. naszego naro- 
dowego życia? Patrzmy, eo się dzieje nie- 
tylko z bezpieczeństwem pracy i dobroby- 
tem, ale z uczciwością I honorem, gdy tylko 
zbłąkane społeczeństwo polskie oddali się 
na krok od zasad moralnych Kościoła! 

W stolicy naszej mdłę cegiełki schy- 
zmatyckiej Cerkwi zdają się naigrawać 
z władz polskich nieudolnie i barbarzyńsko 
wysadzających w powietrze szyby... wła- 
snych obywateli wśród śmiesznego boryka- 


z odnoszeniem| bez odnoszen. 
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Dla NIEDOKBWISTYCH 


CZERWONE WINO :—: 


HYGEA-PERLE 


Wszędzie do nakyelał Jszędzia do nabyclal 
nia się z symbolem dawnej twierdzy uci- 


sku, dziś — wyśnionej stani dla tysięcy 
Polaków, szukających wygody rozwodu! 

Naprzeciw zaś tego chaosu wydobyty 
z nurtów dziejowego wam Poniatowski — 
prawdziwy Marszałek — zdaje ię gromić 
szalbierzy: „wojsko polskie było szkołą ho- 
noru, a wyście jé uczypili jaskinią zbój- 
ców!" «4 

Zaprawdę upadłiśmy nisko. 

Tedy przy tej Wieśdejnocy baczmy, 
bysmy wyczyścili już y kwas z naszej 
wolności, F 

Używajmy jej aio w Ewasie złości i prze- 
wrotności, ale w przaśnikach szczerości i pra- 
wdy. Stał się cud, że Piska dźwienęła się 
z grobu z krzyżem w wku, ale nieczyste 
ręce doczepiły doń |jiaęuię czerwonego 
sztandaru, oszukując <sły naród fałszywą 


chorągwią Zmartwyehæzi Dziś placita 
owa ciężka, bo n i łzami 
zrujnowamych ił nie zmarno- 
wamą, opada, ods ie drzewce 
krzyża. Vexilla ax Chił- 
sti ave spęsu tym zna- 


klem znów można a 
walczyć i zwyciężyć, > 


E 


Za granieą 


Polityka Chrześcijańskiej Demokracji w detpie i Senacie, 
Stronnictwo środka, — Zda!a od demagogii. — Uzdrowić ustrój państwa, — Reforma Ordy- 


nacji wyborczej, — Więcej władzy dła Prezydenta, — Zrównoważenie budżetu kapitalnym 
postulatem, 


Chrześcijańska demokracja opierając się na ik ykonywanie naszego programu. 
zasadach etyki katolickiej, z natury rzeczy jest] W obecnej ciężkiej dle państwa chwili roz- 
stronmictwem środka, centrowem. Prawda za- , brzmiewają dwa hasła równie popularne: 
zwyczaj leży w pośrodku. błąd jest odchyle- | zmniejszenie liczby posłów i senatorów i roz- 
niem od prawdy na prawo, albo na lewo. — | szerzenie władzy prezydenta Rzeczypospolitej. 
Weźmy np. cnotę oszczędności, umiarkowania. | Trzecie hasło już słabsze. to wzmocnienie wła- 
Na prawo od niej skąpstwo, a lewo rozrzut- | dzy Senatu. Ludzie spodziewają się, że to na- 
ność. prawi wszystko złe, eo nas obecnie gniecie. 

Działając w myśl naszego programu w Sej-' Nie sądzę, aby urzeczywistnienie tych haseł 
mie į w Senacie. znajdujemy przeciwników raz | Wystarczyło do uzdrowienia państwa, nie mamy 
ra prawo, drugi raz na lewo, a czasem z obu į też MAE przeciwkó mm © ile wprowadzi: się je 
stron. „Jesteśmy stronnictwem narodowem. ma- odpowiednia w życie. Zaczyna się obecnie wy- 
my zatem w tych sprawach przeciw sobie le- |ŚCIg stronnictw, które z nich prędzej postawi 
wice która narodowość usuwa na drugi plan. jak najradykalniejszy wniosek w celu zjedna- 
7a sobą mamy prawicę. ale nie zawsze. bo nie: Mia sobie „W ten sposób opinji publicznej. My 
raz ZLN. idzie za daleko į nie w myśl etyki, Pracowaliśmy od dawna nad órdynacją wybor- 
chrześcijańskiej. W sprawach robotniczych ma-|€74, mamy ją gotową i proponujemy 320 po- 
my często przeciw sobie prawicę, nieraz gło-|Słów. Uprzedził nas ZLN. i poszedł niżej, ho 
sujemy razem z lewicą, ale znów nie zawsze, | Zaproponował 222 posłów. Czy wniosek ten nie 
bo my mamy zawsze dobro państwa na oku, | JEst demagogicznym? Gdyby z tych 222 posłów 
gdy lewicy często przesłania interes partii, in- | Wszyscy byli zdolni do pracy ustawodawczej, 
teres państwa, możeby to wystarczyło, ale przy pięcioprzy- 


Każde stronnictwo, a więc i Ch. D., muwi 


się oglądać na opinję swych wyborców, ale ta 
często może zgrzeszyć przesadą. Niektóre stron- 
nictwa licytują się z pokrewnemi, aby pozyskać 
sobie wyborców. Jest to demagogja, objaw bar- 
dzo niezdrowy. I tak socjaliści licytują się z ko- 
munistami, nie pomni, że komuniści zawsze wię- 
cej obiecać mogą wyborcom, niż oni. Piast licy- 
tuje się nieraz z Wyzwoleniem z takim samym 
skutkiem. A my czy mamy w sprawach robot- 
niczych i urzędniczych licytować się z PPS. 
albo z ZLN.? Byłaby to polityka krótkowzrocz- 
na, socjaliści nas zawsze przelicytują w spia- 
wach robotniczych, a ZLN. często w sprawach 
narodowych. Najlepszą taktyką stronnictwa 
Ch. D. jest trzymanie się ściśle naszego chrze- 
ścijańskiego programu. Posłowie 1 senatoro- 


miotnikowem prawie głosowania dostaje się do 
Sejmu prawie połowa posłów niezdolnych do 
pracy ustawodawczej, a resztą 110, czy 120 
posłów nie podołałoby pracy. Zresztą wniosek 
taki nie ma najmniejszych szans przejścia. My, 
stawiamy wniosek na 360 posłów, możliwy do 
przeprowadzenia 1 nie osłabiający zdolności 
Sejmu do pracy. l 

Drugie hasło; wzmożenie wladzy Prezydenta 
przez odpowiednią zmianę konstytucji, my ped- 
ięliśmy 1 zbieramy podpisy, których potrzeba 
111. Daje on Prezydentowi prawo rozwiązania 
Sejmu i Senatu, prawo może pożyteczne pod 
niejednym względem, ale możliwie przy nie 
dość stanowczym charakterze Prezydenta Rze- 
czypospolitej kryjąca w sobie także pewne 
niebezpieczeństwo. Możnaby się też zastanowić 


wie — to wybrańcy wielkiej rzeszy ozłonków nad prawem veta dla Prezydenta. 


stronnictwa, ale ich obowiązkiem jest nie 
schlebiać popularnym nieraz hasłom, ale pro: 
wadzić szare masy, wskazywać im właściwe 
drogi. prowadzić tłum i oświecać, wychowy- 


Ale najgłówniejszym postulatem chwili obe- 
cnej jest zrównoważenie budżetu za pomocą 
oszcządności i reformy administracji i przy 
tym  postulacie będziemy stać twardo, bez 


wać go wedle zasad chrześcijańskich i demo-| względu: na grożby z Innej strony, sprzeciwia- 


kratycznych. 

Tak jak socjalna demokracja nie ma ma 
długą metę szans zwycięstwa komunistów, fak 
i my, stronnictwo środkowe,  stracilihyśmy 


grunt pod nogami, gdybyśmy się chcieli licy-|w kuratelę Lidze Narodów. 


lącej się temu ze względów demagogicznych. 


Tu nie miejsce na ustępstwa: albo zdobędzi- 


my się na czyn zrównoważenia hudżetu choćby 
z wielkiemi ofiarami, albo oddajmy się zaraz 
Miejmy nadzieję, 


tować z innemi stronnictwami. Naszym drogo- |że wzgląd na dobro państwa zwycięży i my 


wskazem w trudnej grze politycznej powinna 
być zawsze etyką chrześcijańska, a więc spra- 
wiedliwość i miłość, dobro państwa 1 wierne 


bez obcej pomocy wyjdziemy zwycięsko z prze- iaf- 


silenia, y 
Dr. M. Thulllie, senator R. P, 


Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstwa ludow. 


4:00 zł. 
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PROF. UN. JAG. STAN. KUTRZEBA: Proces 


Treść numeru: 
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E: 
A. WAŚKOWSKI: Wiosna (wiersz). 

DR, M. THULLIE SENATOR: Polityka Ch. D. 


CIĘGLEWICZ: Na dobie (wiersz), 


w Sejmie i Senacie, 


o Chorzów, 
połączenie 8. K. L. z Ch. D. 


Prezes klubu Gh. D. o sytuacji politycznej. 


ZMIENIĆ ORDYNACJĘ WYBORCZĄ! 


a Jaki jest pogląd Prezesa na ordyna- 
cję wyborczą i w jakim kierunku winna iść 
jej zmiana? — zapytaliśmy prezesa Klubu 
parlamentarnego Ch. D., p. Chacińskiego. 
Źródłem choroby naszego Sejmu — 
brzmiała odpowiedź — jest przedewszyst- 
kiem wadliwa ordynacja wyborcza. Zbyt 
duża ilość osób przy proporcjonalności wy- 
borów pozwala wejść do Sejmu grupom ma- 
lym i nieodpowiedzialnytm, które niestety 
bardzo często i to przy rozstrzyganiu pierw- 
szorzędnych spraw państwowych, bywają. 
języczkiem u wagi. To też Ch. D., zdając 
sobie sprawę z togo, że trzeba uczynić 
wszystko, aby przyszły Sejm był bardziej 
zdolny do programowej pracy, stoi na sta- 
nowisku zmniejszenia iłości posłów, gdyż 
musi to wpłynąć automatvcznie na uwolnie. 
nie Sejmu od grup małych i niepoważ. 
nych, natomiast stwarza większą możli- 
wość wejścią do Sejmu grup dużych, któ- 
re rozumieją swoją odpowiodzialność wobec 
społeczeństwa i Państwa. W tym też du- 
chu Klub parl. Ch. D. wniósł do Sejmu pro- 
jekt zmiany ordynacji wyborczej w ubieg- 
iym tygodniu. Radykalniejszych zmian 
przeprowadzić nie można, bo zasady głów- 
ne ordynacji wyborczej zostały ustalone 
przez Konstytucję. w której przeprowadze- 
nie poważniejszych zmian w obecnych wa- 
runkach Sejmu jest również niemożliwe. 


WZMOCNIĆ WŁADZĘ PREZYDENTA! 


— A jakie zmiany w Konstytucji uwa- 
ża p. Prezee za najbardziej w obecnej chwili 
celowe? 

— Zmianę art. 26, który mówi, iż Sejm 
może się gam rozwiązać "/s głosów wiek- 
szości, łub może być rozwiązany przez Še- 
nat */s głosów łącznie z Prezydentem. Dla 
znającego cośkolwiek stosunki w naszym 
Sejmie, nie ulega wątpliwości, że artykuł 
ten jest i pozostanie artykułem papierowym. 
Zebranie bowiem takiej większości w Sejmie 
jest bardzo trudne ze względu na to, że nie 
d! każdego ze stronnictw jeden i ten sam 
termin wyborów jest korzystny, ponadto 
działa tu również i ta okoliczność, że ka- 
żdy organizm niechętnie wyrzeka się swej 
ogzystencji. owszem, chce ją podtrzymać. 
Ponieważ jednak warunki mogą sie tak 
ułożyć, że Izby ustawodawcze niezdolne do 
pracy, będą istotną zawadą w normalnem 
funkcjonowaniu Państwa. przeto możność 
usunięcia tej zawady musi mieć jakiś sta- 
ly. stojący poza partiami, obiektywny czyn- 
nik trzeci. Tym czynnikiem winien być Pre- 
zydent Rzplitej. 

Dlatego też rozpoczałem pertraktacje 
z klubami w celu uzyskania należytego po- 
parcia dla wniosku Ch. D. o zmianę po- 
wyższego artykulu Konstytucji w sensie 
udziełenia Prezydentowi Rzplitej prawa 
rozwiązywania Izb. Mam nadzieję, że uda 
mi się to poparcie uzyskać I że po ferjach 
świątecznych odpowiedni nasz wniosek zo- 
stanie zgłoszony do laski marszałkowskiej. 
(Wniosek o zmianę Konstytucji musi być 
poparty podpisami 111 posłów). 

— A jakie jeszcze zadania winien we- / 


DYWANY WEŁNIANE 


Do kościołów, pokoji, kancelarji i t p. 


pluszowe — wełniane, 
ceratowe i sznurkowe. 


Chodniki 


CHODNIKI KOKOSOWE 


najtrwalsze i najhygieniczniejsze do biur, na korytarze i na schody 


Kapy nv Firanki, Portjery 


LINOLEUM 


najpraktyczniejsze do wykładania podłóg 


Dywany i Ghodnik 


do nabycia po oryginalnych cenach fabrycznych i w wielkim wyborze w firmie 


PRZEMYSŁ LINGLEUM, Hroków. Funeic L 10. 


filja BIELSKO, Wzgórze 20 


dług p. Prezesa spełnić obeeny Sejm? — 
pytamy dalej. 

— Nie mielibyśmy nic przeciwko temu, 
aby obecny Sejm rozwiązać przed upływem 
kadencji, ale tylko w tym wypadku, gdyby 
była nadzieja, że następny będzie lepszy. 
Sądzę jednak, że bez zmiany ordynacji wy- 
borczej nie da się to osiągnąć i dlatego 
Sejm powinien przedewszystkiem załatwić 
zmianę ordynacji wyborczej. Ponadto ma 
on jeszcze do spełnienia obowiązki pierw- 
szorzędnego dla Państwa znaczenia. Idzie 
mianowicie o uzdrowienie naszego gospo. 
darstwa i budżetu. Bez oszczędności — 
oczywiście rozumnie i planowo przeprowa- 
dzanych — czeka nas katastrofa, Przepro- 
wadzenie najkonieczniejszych oszczędności 
i faktyczne zrównoważenłe budżetu wpro- 
wadzi Państwo dopiero na należyte tory 
i pozwoli mu uzdrowić stosunki gospodar- 
cze, Oraz utrzymać walutę. Gdyby Sejm 
obecny zdobył się na taki czyn, to niewąt. 
pliwie zasłużyłby sobie na zaszczytną kartą 
w dziejach naszego pariamentaryzmu. 

— A na wypadek, gdyby obecna koali. 
cja upadła?... 


— Ponieważ koalicja bądźcobądź jesz- 
cze jednak istnieje, przeto byłoby niewłaści. 
wem dla żyjącego omawiać ceremonjał pos 
grzebowy. 5 


CH. D. PRZECIW WICHRZENIOM 
W ARMIJI. 


Jegtośmy zaniepokojeni obecną sytuacją 
w wojsku. Jest bowiem nie do pomyślenia, 
aby w państwie praworządnem, armia byłą 
rządzoną przez chociażby najszacowniej- 
szo, ale jednak nieodpowiedzialne czynniki, 
Z tym systemen musimy stanowczo zerwać. 
Stanowisko ministra spraw wojskowych 
mugł zajmować człowiek, który będzie spra- 
wował władzę nietylko formalnie, ale i fak. 
tycznie i który nicograniczy się jedynie do 
roli oficera do szczególnych  poruczeń. 
W tym też kierunku zapowiadasiy ostry 
kurs polityki naszej zaraz po świętach. 


KU LEPSZEMU! 


— Należy stwierdzić — zakończył p. 
Chaciński — że tak Sejm cały, jak i więk- 
szość stronnictw odbyły w ciągu tych 4.ech 
lat bardzo poważną i korzystną ewolucję. 
Przypominam sobie ciężkie i elimurne dni 
Zgromadzenia Narodowego i pierwsze mic- 
siące działalności obecnego Sejnu, kiedy 
to posłowie z różnych obozów nolitycznych 
patrzyli na siebie. jak na zbrodniarzy i ło- 
trów, Í kiedy się zdawało. že rozumna mysl 
państwowa nie będzie moma zapanować 
w murach przy uł. Wiejskiej. Ciężka troska 
o przyszłość Państwa kazała jednak szukać 
porozumienia i dzialać wspólnie ludziom 
niejednokrotnie z biegunowo przeciwnych 
sobie obozów. Jest to symptom bardzo po- 
myślny. Trudności stojace przed naszem 
państwem są tak widoczne, że rzeczywistość 
życiowa narzuca wprost wspólny program 
działania. Są oczywiście tarcia i zgrzyty, 
ale pomimo wszystko. idziemy kn lepszemu. 

Warszawa, 81 marca, 
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Pod kopułą „europejskiej pol 
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Przyzwyczailiśmy się od pewnego czasu mó-;i przymierzy, 4 rozpaść się na bloki państw 


wić ę „owcpejskieĵ“ polityce, jako o między- 
narodowym kierunku, który zmierza do nada- 
zia dzisiejszej Europie form jedności polityca- 
nej i gospodarczej. Są tacy, którzy się lękają 
idealnego jeszcze obrazu tej przyszłej Europy, 
lub ge z oburzeniem odrzucają; widzą w nim 
niebezpieczeństwa dla słabszych zwłaszcza 
państw, dla ich suwerenności politycznej i dla 
ich gospodarczego życia. Są inni, dla których 
„Curopejska” ideolagja stała się nieledwie re- 
ligią: tylko czekać, a w ich obozie powstanie 
Eteratura „europeiska“, dramat „europejski“, 
sztuka „europejska“ i t. d. Ktoś, kto dobrze 
zna Wiedeń. mówił mł. że inteligencja Austrji 
bez względu na zawody w dwóch trzecich pra- 
wie swej liczby wyznaje idee „Pan-Europy", 
k:óre się zresztą nie zupełnie pokrywają z tem, 
co się określa jako „europejską politykę". Nie 
trzeba dodawać. że entuzjazm „europejski“ pa- 
nuje przedewszystkiem w kołach i obozach po 
rierających Ligę Narodów. 

Nie jesteśmy zwolennikami poglądu, że 0- 
becny kształt politrezny Europy jest ostatecz- 
na formą jej rozwoju i nie wykłuczamy możli- 
wości radykalnej zmiany nawet w kierunku 
propagowanym przez idealistów z Genewy. — 
Z drugiej jednak strony słnszność przyznać 
każe. że. jak silną į naturalną jest tendencja 
do nadania Europie form pewnej organizacji, 
fak również znaczne sq, a nawet dziś większe, 
niż wczeraj, trudności w tym względzie, 

Pod kopułą „europejskiej“ polityki, mającą 
zamknąć pod jednym dachem i uzgodnić nie- 
sforne. pokłócone, egoistyczne marody, — pod 
tą kopułą. bndowaną i ozdahianą we wszystkie 
kolory szlache'mych marzen pacyfistów, zb'era- 
ja się obecnie chmury, które mogą zapewne roz- 
wiać sie. jak mgła poranna. ale też kopułę mo- 
gą rozsadzić. jak naładowane elektrycznością. 
abłaki. 

Są one dwojakiego rodzaju! 

„Europejska“ polityka jest dotąd przede- 
wszystkiem polityka; jej głównem zadaniem by- 
łc uniemożliwianie konfliktów wojennych przez 
działanie wprost (nteiwencie Ligi Narodów, 
fraktxty 2rbftrażowe, Trybunał międzynarodo- 
wy w Tadze), albo przez dzizłania pośrednie 
ograniczanie zbrojeń). Powodrło się jej dotąd 
nie Ale. Weżnaby Się tytko spierać, czy pewn 
usiąsniąte w tym względzie wyniki, przyp 
rależy orennowi tej „europejskiej“ polityki 
Lidze Narodów. czy też znużeniu ostatnia woj- 
nR.. Zaczyna się jej jednak morzej powodzić. 
kiedy dn towarzystwa nomrosiło się hrtne. fm- 
perjalfistyczne Niemer. Widoczną stało się rze- 
czą, że nowy członek europejskiej" rodziny 
przychodzi dn I. N, z planami. które nie do po 
Koin. ale dn rozstrniu zmierzaia. Cała trudność 
Saka z tero stanu rzeczy wypływa. wyraża się 
praktreznie w zamadnieniu — rekonstrukcji 
Tasi Narodów. — w rnpadnieniu, od któregn 
rnzwiazania vależy wprost rezystancja Ligi 
Narodów. ; 

Albowiem, jeżeli reorganizacja L. N. nie z8- 
tezpieezy zainteresowanym uroszezeniami Nie- 
miec państw, to te zabezpieczenia szukać bę 
dą na własną rękę, poza L. N., a bodaj, czy i 
nie przeciw niej. Europa wrócić będzie wówczas 
mmsiała do przedwojennego systemu sojuszów 


Sady CHdZOZIEMCÓW 


o bogactwach naturalnych dawnej Polski 


Opinja zagranicy o każdym kraju kieruje 
się zawsze względem na korzyść własną tego, 
który tę opinję wydaje. Dziś nie cenią nas 
Anglicy, Amerykanie, Włosi i t. d., bo niewiełe 
na mas zarabiają. Prawda, że chcieliby na nas 
zarobić bez ryzyka, a my nie możemy wydać 
im na łup tego, co mamy. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że gdyby się zagranicę lepiej in- 
tormowało, a złośliwym fałszom naszych „naj- 
serdeczniejszych* przez umiejętną propagandą 
przeciwdziałało, mogłaby ta zagranica powoli 
zmienić sąd o nas. W czasach rozkwitu dawnej 
Połski. gdy po zaciętych, mnogich wojnach 
z krzyżactwem odzyskała ujście Wisły, mając 
w Gdańsku nie kulę u nogi, jak obecnie, ale 
pierwszorzędny port do swojej dyspozycji — 
była opinja zagranicy o naszych stosunkach 
ekomomicznych bardzo pochlebna. Najlepszą 
propagandą dla naszego znaczenia ekonomiez- 
nego było wtedy polskie zboże, którem 
żywił się zachód Europy. Z polskiem zbożem 
rozehodziła się po Świecie sława polskiego do- 
brobytu, a nawet Niemcowi nie przyszło na 
myśl wyrażać się ironicznie o „polnische Wirt- 
schaft“, bo dzięki tej „polskiej gospodarce" 
jadł tani i dobry polski chleb i mięso z pol- 
skich tuczmych wołów. To dobre mniemanie 
O naszej zamożności i rządności gospodarczej 
przyczyniło się niemało i do podniesienia poli- 


nastawione na obronę, a więc i na — walkę. 

Czyby to dla Polski było lepsze od obecne- 
go stanu, wolno wątpić, Jest bowiem zbyt od- 
dalona od dwóch historycznych czy Świeżych 
swoich przyjaciół, państwa francuskiego i wło- 
skiego, a natomiast zbyć blisko ma silnych niə- 
przyjaciół, 

Nie mniejsza trudności ma „europejska" po- 
lityka w drugiej dziedzinie, którą się ostatnio 
coraz więcej musi siłą faktów interesować, — 
w dziedzinie gospodarczej. Zapewne Wilson 
projektujac Lige Narodów, nie wiele myślał o 
tem, że międzynarodowa organizacja państw 
będzie musiała podjąć i gospodarcze problemy. 
A jednak tak, jak rzeczy dziś stoią, te właśnie 
gospodarcze problemy zapowiadają sie jako 
najważniejsze 1 najtrudniejsze sprawy miedzy- 
narodowych obrad. T.ouchenr w wywiadzie u- 
dziełonym Świeżo berlińskiej .Germanii", tak 
tę konieczność po prostn określił: 

„Stoimy przed faktem. że za Oceanem 
istnieje potężny, samodzielnv. silnv i jedno- 
lity obszar gospodarczy o niezmiernem bo- 
zactwie 1 coraz większej ekspanzji, gdy na 
nasgym kontynencie duża liczba karłowa- 
tych gospodarstw wiedzie żywot suchotni- 

i popeda w coraz większą niewolę u 
amerykańskiego kolosa. Aby ten rozwój po- 
wstrzymać, musimy w nasze gospodarstwo 
wprowadzić trochę rozumu i organizacji“. 

Ale — jak? 

Na przeszkodzie stol naprzód zupełna bez- 
planowość produkcji europejskiej w ogólnem 
zestawieniu poszczególnych państw. Prawie nie- 
możliwością wydaje się taka jej międzynarodo- 
wa organizacja, by silne gospodarczo państwa 
nie zabiły słabszych produkcyj; a jeśli zabiją, — 
jeśli pewne państwa stracą swoją ekonomiczną 
nierależność na rzecz drugich, czem im to bę- 
dzia wynagrodzone? — I prawie chimerą na 
najbliższy okres lat wydaje się unja celna 
Europy, któraby przecież winna przyjść, a któ- 
ra tak jest sprzeczną z dotychczasowym kur- 
sem gospodarczym wszystkich bez wyjątku 
państw Europy. 

Są to jednak rzeczy dułsza, powie ktoś! 
Słurznieł Przypatrzmy się więc bliższym. Do 
nich należy w pierwszym rzędzie sprawą wa- 
luty i finansów poszczególnych państw. Jak 
długo frank francuski spada, jak długo przysz 
łość franka belgijskiego, złotego, leja, korony 
czeskiej, austriackiej, nie jest zapewniona, — 
jak długo finanse większości państw Europy są 
tieuporządkowane, — tak długo niema mowy 
o m'ędrynarodowem  pororumieniu gospodar- 
czem. Wszystko to widzą politycy i ekonomi- 
ści Europy. Ale też na tem się ich akcja kof- 
czy. Nie widzą jeszcze spozoków na usunięcie 
tej najbliższej i najważniejszej trudności. Dla- 
tego i międzynarodowa konferencją gospodar- 
cza, postanowiona we wrześniu ub. r., dotąd 
nie może dcjść do skutku. - 

Oto są chmury, które się ostatnio pod ko- 
pula „europejskiej“ polityki zebrały! Czy się 
ich nie da rozprósryć? 

Odpowiem na to pytanie — analogjąl 

Kiedy  kwestja robotnicza  wstępowała 
w swoje ostre stadjum, wtedy Leon XII. po 
wiedział, że — kwostja robotnicza jest nie tyl- 
ko kwestją materjalną, ale przedowszystkiem 


od czasów, gdy zachód poznał takich przedzta- 
wicieli polskiej wiedzy i kultury, jak Paweł 
Włodkowie, Stanisław Hozjusz, Marcin Kremer 
i tylu, tylu innych. Szanowano nas, jako po- 
tężnych i zamożnych, i pożądano, jako sojusz- 
ników. 

Liezni i wybitni cudzoziemcy, którzy 
w owych czasach do Polski przyjeżdżali, in- 
tercsowali się wszystkiem tem, co się u uas 
działo, a to nie tylko wypadkami politycznemi 
i osobistościami wybitnemi, ale także krajem, 
jego przyrodą 1 bogactwami, ludnością, jej 
zwyczajami i t. d. Niektórzy z nich spisywali 
swoje spostrzeżenia, a w ten sposób mamy 
dziś bardzo poważne źródło do ustalenia sobie 
sądu o ówczesnej opinji zagranicznej o Pol- 
sce. Najwybitniejszymi z tych cudzoziemców, 
to ówcześni posłowie zagraniczni, a przede- 
wszystkiem memcjusze popiescy i posłowie we- 
neccy, jako przedstawiciele tych dwu potęg, 
u których sztuka dyplomatyczna najwcześniej 
rozwinęła się. a w 15 i 16 wieku stała naj- 
wyżej. Najważniejsze z ich sprawozdań odno- 
szą się do drugiej połowy 16 wiekuę a głównie 
do ostatnich lat rządów Zygmunta Augusta 
i pierwszych lat po jego Śmierci. Sąd tych wy- 
bitnych cudzoziemców o Polsce i jej stosun- 
kach ekonomicznych jest nader korzystny i po 
chłebny, tak, że pod tym względem tylko qo- 
zazdrościć możemy naszym praojcom. 

I Rolnictwo. Jeżeli w dzisiejszej Pol- 
sce jeszeze około trzy czwarte ludności zajmuje 
się rolnictwem, to w 16 wicku procent ludzi 
tego zajęcia był oczywiście o wiele wyższym. 


tycznego znaczenią Polski, które ciągle rosło | Posłowie cudzoriemscy w swych relacjach jed- 


od unji z Litwą, od grunwałdzkiego zwycięstwa, 


nogłośnie wychkwalają żyzność naszej gleby, 
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FABRYKA CZEKOLADY 


BUMAN 


moralną i dlatego maralnemi środkami załat- 
wiać ją należy, Powiedział to wbrew socjali- 


zmowi i wbrew peńztwu, z których każde 
w kwestji robotnicaej stosowało tylko macha- 
nistyczne środki i stosuja do dziś dnia. Dlate- 
go tak dalecy jesteśmy od jej załatwienia. 
W tensam błąd wpadamy i w kwestji współ. 
życia narodów. Zarówno modny dziś pacyfizm, 
jak Liga Narodów ura eżniają powodzenie awo- 
jego dzieła od meczanfgtycznych czynników, 
a zapom'nają, że zdemożłiwą jest symbioza 
państw, które wczofaj jeszcze toczyły z sobą 
krwawą wojnę, bez tuchewej przemiany spote- 
czeństw, bez wychowania społeczeństw w du 
chu jedności, — powiedzmy: bez chrześciłań- 
stwa. A nio są to przeciwieństwa; moralne wy- 
chowanie społeczeństw nie będzie krzyżowała 
planów, ustaw i zarządzeń podejmowanych 
dla pokoju Europy, == owszem będzie im za- 
pewniało grunt jedynie trwały — ho duchowy. 
Zapewne, Że to drogi „Europejskiei* polityki 
przedłuża, ale je — prostnie, co fest w tef spra- 
wia najważniejsze! wW. Z. 


0 połączenie SKL z Ch. D 


W „Ludzio Każwjickim* (nr. 14) czytamy, 


że na zebraniu Rady naczelnej Stronnictwa 
Katolicko-Ludowegc przyjęto następującą 


uchwałę: 
„Rada naczeta S. K. L. na podstawie 
sprawozdań, w; r:aczonych do rokowań 
z Chrześc, Demcsracją, przyszła do prze- 
konania, że żądasię bezwarunkowego zlania 
się ze stronnictw Chrześc. Demokracji 
jest główną przestkodą do doprowadzenia 
robowań do i wyniku. Dlatego 
: poleca komitetom! wykonawczemu 5. K., L., 
aby zwrócił na to uwagę władz stronnictwa 
Chrześc, Bemokrzcf i szukał nowej platfor- 
my do prowadzenia daiszych rokowań“, 
Jak się informujemy w Sekretarjacie Ch. D. 
na Małopolskę zachodnią, dotąd S. K. L. nia 
zawiadamiło Oh. D. © uchwałach swej Rady na- 
czelnej, Z chwilą. ki y sią to stanie, a Ch. D. 
małopolska ustali s pogląd na stanowisko 
zajęte ostatnio prze; 8. K, L., przyjdzie czas 
na omówienie ueaway Rady naczelnej 8. K. L. 
_ Dziś już jed: m å obie zwrócić 
uwagę Jie Katetich 
kładność, 


korg wsdlzlmy w jego sprawozda- 
niu z sokowań stronnictw. Powiedziane 
w niem bowiem, że SCh. D. zaraz na wstępie 
rokowań postawiła va .anie, aby Stronnictwo 
nasze (t. j. 8 K L.,calkowicie zrezygnowało 
ze swojej odrębności". Jest to niedokładność, 
której członkowie komisji porozumiewawczej 
ze strony S. K. L. winni byli przecież zapobiec. 
Stwierdzamy, 2e przedstawiciele Ch. D., 
uwzględniając przesz:ość i charakter stronni- 
ctwa Kat. Lud., ;wwaraatowali mu pewne 8zcze- 
qólne przywileje w ramach jednolitej ogólnej 
organizacji, 


o 
nż. Artar Bromowicz 
mierstczg przysicgiy 
wykonuje parce'acje, wydaje plany o znaczeniu 
dokumentów dła wszystkich władz 
1 Urzędów Ziemskiehk, — Udziela wyjaśnień co de 
nowonekywypów i finsowania. 


Kraków. Grofzka 26. — Tel. 3444. 


podnosząc jednak, że przeważną częśó kraju 
pokrywają olbrzymie lasy. Jako najurodzaj- 
niejszą dzielnicę wymieniają Podole, a nun- 
cjusz Fulvio Ruggieri wspomina, że w dzielni- 
cy tej jest taka obfitość zboża, że ono nieraz 
w znacznej części ginie na pniu, tak dla braku 
rąk do praey na żniwa, jak i z powodu braku 
zbytu, do ezege przyczynia się odległość Po- 
dola od głównych dróg polskiego handlu. 
Wspomniani posłowie zgodnie zaznaczają, że 
zboże jest głównym artykułem polskiego han- 
dlu wywozowego. W relacjach tych mamy po- 
twierdzenie faktu znanego skądinąd, że Polska 
była głównym dostawcą zboża w Europie. Han- 
del zbożem koncentrował się głównie w Gdań- 
sku, dokąd zboże sprowadzano z całego kraju 
przeważnie drogą wodną, t. j. Wisłą i dosko- 
nale rozwiniętą siecią jej dopływów. Nasi wło- 
scy informatorowie podają, że port gdański był 
jednym z największych w Europie, a przytem 
dobrze obwarowanym. Mógł pomieścić do 500 
okrętów i posiadał olbrzymie magazyny, które 
były własnością kupców miejscowych. Kupcy 
ci byli głównymi poźrednitami handlowymi 
między Połską a zagranieą i oni te odnosili 
z tego handlu zysk największy. Główny dorocz- 
ny jarmark rozpoczynał się na ów. Dominika 
(4 sierpmia) i trwał dni 16. W pierwszych ośmiu 
dniach przybywały do portu okręty cudzoziem- 
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Poleca w wielkim 


CZEKOL ADĘ 


znaną 


Proces o 


W Chorzowie na polskim Górnym Śląsku 


wznosi się wielka fabryka, która produkuje 


głównie wytwory azotowe, używane jako na- 
Pokojowej wytwórczej pracy 


wozy sztuczne, 
ona dziś służy — choć nie taki był pierwotny 
jej cel, kiedy kładli pod nią fundamenty Niem- 
cy w czasie wojny. O tę fabrykę toczy się te- 


t. zw. „stałym trybunałem międzynarodowej 
sprawiedliwości w Hadze". Toczy się już właś- 


procesowej natury. © to, czy trybunał haski 
jest kompetentny do rozstrzygania sporu. Wy- 
rok z 25 sierpnia wypadł na razie na naszą 
niekorzyść; trybunał nie nznał swej niekompe- 
tencji, uważając, i% nie może tej sprawy roz- 
strzygnąć, dopóki nie rozpatrzy jej in merito. 
Obecnie na nowo podjęto proces. Cały marzec 
trwały obrady, które nie doszły jeszcze do 
końca; po świętach proces w dalszym ciągu 
będzie się toczył. 

Sprawa to duża, bardzo duża. Wartość objek- 
tu sporu przewyższa setkę miljonów marek zło- 
tych, Ale nietylko o tą sumę chodzi Niemcom. 
Ich cel idzie dalej. Jak to wyraźnie zaznaczyło 
się już w ciągu procesu, Niemcy chcą dopro- 
wadzić do tego, by doprowadzić do unieważ- 
nienia ustawy polskiej z 14 lipca 1920 r., wy- 
danej w wykonaniu praw, przysługujących Pol- 
sce z mocy traktatu wersalskiego. Adwokat 
niemiecki w memorjale, przedłożonym trybuna- 
łowi, wyraźnie zaznacza, iż sprawa o Chorzów 
została podniesiona jako tylko przykład ra- 
stosowania ustawy polskiej z 14 lipca 1920 r. 

Jakże przedstawia sią istota sporu? 


cofnąć się do czasów wojennych. Niemcom 
w czasie wojny zaczęło brakować — jak czy- 
tamy w skardze niemieckiej +e wytworów 
azotowych potrzebnych dla rolnictwa. Wiemy 
jednak, że Niemcom chodziło właściwie prze- 
dewszystkiem o azot, potrzebny do celów wo- 
jennych. Dość, że trzeba było powiększyć fa- 
hrykację azotu. System produkcji azotu, wy 
rakzieny pror p. dzk Cara, Uzis 5-Ły ca 
najlepszy, stawowamo w wielkiej fahryce ba- 
warskiej: Bayerische Stickstoftwerke. Towa- 
rzystwo to nie miało zamo kapitału na robu 
dowywanie produkcji. Przytem Niemcy chcia- 
ły nową fabrykę założyć z dala od teatru woj- 
ny bezpośredniej; uważały Górny Śląsk za naj- 
odpowiedniciszy do tego teren, Doszło w ta- 
kich warunkach do porozumienią się między 
państwem niemieckiem, reprezentowanem przez 
Reichsschaf' zamt a towarzystwem Bayeriache 
Stickstoffwerke; kontrakt podpisano 5 marca 
1915 r. Grunta pod fabryką oraz kapitału na 
budowę i urządzenia fabryki dostarczyło pań- 
stwo niemieckie, zaś eksploatację objęły Stick 
stoftwercke, które oddały na użytek fabryki 
wszelkie służące im patenty i całe swoje do- 
świadczenie. Fabryka całą byla zahipotekowa- 
Ba na państwo, Również na rachunek państwa 
niemieckiego dokonywać się miała cała fabry- 
kacja azotu i tegoż sprzedaż. To oczywista tyl- 
ko najistotniejsze przepisy tego kontraktu. 
Nie mogę też wchodzić bliżej w ściśle pra- 
wne kwestje charakteru tego kontraktu. To. 


ZEK RAA 


Bi C-D. 


raz proces między Niemcami a Polską przed 


ciwie po raz drugi. Pierwszy raz sprawę o Cho- 
rzów rozpatrywał w sierpniu ubiegłego roku — 
wtedy chodziło tylko na razie o kwestje ściśle 


By ją wyjaśnić, trzeba sięgnąć do historji, 
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wyborze 


ze swej dobroci. 
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Chorzów. 


co powiedziałam wyżej, wystarcza, by stwier. 
dzić, 1% fabryka była własnością państwa nie 
mieckiego, na które była zapisana, a ylko do 
patentów miało wyłączne prawo bawarskie to 
waTrzystwo,. 

Przyszedł koniec wojny, Doia 10 stycznia 
1920 r. wszedł traktat wersalski w życie — 
dnia 15 czerwca 1922 r, przeszła na Polskę su- 
werenność na przyznanej jej części Górnego 
Śląska. Te daty należy mieć na uwadze. 

Otóż trakrat wersalski w artykule 256 po- 
stanawiał, iż państwa, którym „dostają się te- 
rytorja po Niemczech, otrzymują. też własność 
państwową Niemiec, na tych terytorjach leżą. 
cą. Fabrykę ehorzowską. Polska, po objęciu 
Górnego Śląska, przejęła w myśl ar ykułu 256 
traktatu wersalskiego i ustawy polskiej, o tem 
artykuł opartej, 2 14 lipca 1920 r. Przejęłą 
oczywista także i wykonywanie patentów. na: 
leżących do Bayerische Stickstofftwerke, która 
stanowiły accessorium fabryki. 

Tymczasem między datą rozejmu a datą 
wejścia w życie traktatu wersalskiego został 
zawarty 24 grudnia 1919 r. nowy komitakt, ty. 
czący się Chorzowa, którym fabryką została 
sprzedana za 110,000.068 marek niem, przes 
państwo nowo utworzonej spółce „Oberschie. 
sische Stickstołtwerke*. Sposób dojścia do sku. 
tku tego kontraktu przedstawia się jako wyso 
koprocentowa prawnicza finezja, | otóż przed: 
miot sporu tak się przedstawia. Polska uważa, 
iż cały ten Kontrakt z 24 grudnia 1919 r. to 
działanie „in fraudem logis“, mające na colu 
przeszkodzenie Polsce w wykonywaniu jej praw, 
wynikających z art. 256 traktatu wersalskiego; 
Niemcy zdaniem Polski nie miały prawa wobeg 
postanowień rozejmu z 11 listopada 1918 m 
przed wejściem w życie traktatu wersalskiego, 
pozbywać się swej własności państwowej, która 
miała przypaśó Polsce. Polska miała więc pra- 
wo objąć fabrykę chorzowską jako dobro pań- 
stwowe, za które zresztą musi uznać odpowi» 
dnią sumą pieniężną na rachunek komisji od- 
szkodowań do ostatecznego obrachunkn wza- 
jemnego z Niemcami. 1 

Niemcy mal twierdzą, iż rozejm z $i Hsro- 
pada tego rodzaju ranzakryj nie zzbreniał, że 
więc fabryka w Chorzowie była w dniu jej ob- 
jęsia już prywatną własnością, nie podlega- 
iąęcą na Górnym Śląsku likwidacji po jego ob- 
jęciu przez Polskę; żądają jej oddania z powro- 
ftem towarzystwu utworzonemu w r. 1919, a za- 
tem unieważnienia co do Chorzowa postano- 
wień ustawy polskiej z 14 lipca 1920 r. 

Nie trudno osądzić, po czyjej stronie jest 
moralne prawo. 

Tak się przedstawia ten spór — oczywista 
tylko w najgrubszych zarysach. Prawniczych 
wątpliwości jest cały szereg. Sprawa to nie- 
słychanie trndna. A stanowi ona jeden z tych 
licznych ataków, które Niemcy obecnie w Poł 
ske wymiarzają — i które będą mnożyć zwłast- 
cza przed sesją jesienną Ligi Narodów, na któ- 
rej ma się rozstrzygnąć sprawa wejścia Polski 


do Rady Ligi. 


Stanisław Kutrzeba. 
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zynach, które były strzeżone przez silne straże. 
W następnych ośmiu dniach przypływały Wisłą 
polskie statki rzeczne, wioząc zboże. len, kono 
pie, miód, drzewo i inne płody surowe. Ale 
podobnie jak polski konsument nie zaopatrywał 
się w Gdańsku w towary zagraniczne, kupując 
bezpośrednio od cudzoziemca, tak też kupiec 
obcy nie nabywał od Polaka wprost polskiego 
towaru, lecz i polskie płody surowe przeciio- 
dziły przez rękę gdańskiego pośrednika. Po- 
śednietwo to było co prawda ze względów tech- 
nieznych koniecznem. bo ułatwiało rzecz tak 
Polakom, jak i cudzoziomcom. niemniej jed- 
nak faktem jest, że Gdańsk bogacił się głównie 
dzięki temu pośrednictwu i to kosztem tak 
Polski, jak i zagranicznych kupców. 
Autorowie relacji zauważyli też w Polsce 
niepospolity rozkwit ogrodnictwa. Nie wspomi- 
nają wprawdzie szczegółowo o hodowli jarzyn, 
ale niewątpliwie byliby ten brak wytknęji, 
gdyż byli Włochami, a więc synami kraju. któ- 
ry słynął na całą Europę z warzywnictwa, 
a skąd mad wiadomo. że na kiłkadziesiąż lat 
przedtem, t. j. na czasy Zygmunta Starego 
i Bony przypada rozpowszechnienie w Polsce 
jarzyn. Bardziej charakterystycznem jest, łe 
nasi Włosi chwalą hedowię owoców w Polsce, 
wymieniając jako dzielnice odznaczające się 
pod tym względem okolice Krakowa, Sando- 


skie: Anglicy, Flamandowie, Portugalczycy mierza i Warszawy, tudzież niektóre powiaty 


i Hiszpanie przywozi płody kolonialne, 
ostatni i Francuzi także swoje wina. Wyroby 
swego przemysłu, a zwłaszcza przednie sukna, 
przywozili Flamandowie i Anglicy, a także 


<i | Prus Królewskich. 


Najciewawszem jest bodaj to, co piszą o pol- 
ekich wimnieach. Ponieważ hodowla wina u nas 


z czasem upadła, przeto obecnie jest ta spra- | 


jemy wymienionych 13 miejscowości, w któ- 
rych w owych czasach zajmowano Bię uprawą 
winorośli. W „Słowniku geograficznym* znaj: 
dujemy jeszcze 38 innych miejscowości i wzgó- 
rzy, których nazwy pochodzą od słowa „wins“, 
jak Winnica, Winniczka, Winniki, Winna Góra, 
Winograd i t. p. Tak np. wspomniany nuncju z 
F. Ruggieri podaje, iż wino uprawiano w Kro- 
śnie, w Małopolsce, eo zgadza się z faktom, 
że obok tego miasta znajduje się bezleśne wzgó- 
rze, zwano „Winna Góra". Z położenia wszyst- 
kich wspomnianych miejscowości wynika, £e 
uprawą wina zajmowano się w południowych, 
najurodzajniejszych ziemiach Polski, jak na 
Podolu, Rusi Czerwonej, w Małopolsce, w po 
łudniowych powiatach Mazowsza i Wielkopol- 
ski, ogółem na poładnie od linji, utworzonej 
przez Noteć, środkowy bieg Wisły, Bug i Pry- 
peé. Wprawdzie klimat nasz nie sprzyja holo 
wli wina. ale też jej nie wyklucza, gdyż wino- 
grona do dojrzenia wymagają przedewszyst- 
wiem należytego ogrzania przez ałońce. Dlate: 
go do uprawy tej rośliny nadają się stoki wzgó. 
rzy, zwrócone ku południowi, a takich u naa 
oczywiście nie brak. Jeżeli nadto gleba jest 
dość urodzajną i rozgrzewa się łatwo od pro- 
mieni słonecznych, to uprawa wina i w naszej 
szerokości geograficznej jest możliwa. Wino 
polskie nie było oczywiście pierwszej jakości, 
ale sam fakt, że Włosi dość dużo piszą o pol- 
skich winnicach i to traktują je na serjo, 
świadczy, iż hodowla wina nie była wtedy 
u nas bez znaczenia. 

II Chów bydła stał wtedy w Polsce 


Niomey. Wszystko to skupowali kupcy gdań- | wa szerszemu ogółowi zupełnie nieznaną. W re-| bardzo wysoko, a zwłaszcza na Podolu, obfł- 
scy i umieszczali w swych obszemych maga- llacjach wspomnianych włoskich posłów zajdu-|tującem w pierwszorzędne pastwiska, na które, 
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JANA GÓTZA 
ORDI: PRZERYWKOW CKEMICZAYA 
Kraków, ui. Lukicz 17. 

TELEFON KR. 53. 
"sabiai poleca 
| Syntiake do politury i 
i „systlak” do iaiierowania 
E 


„Syntlak” ta werniksowania metali 
„Syntiak” db sztywiieńia kapeliszy 
„Synłlak” do kipi egnowania placht, 

namiotów nieprzemakal- 
ky i niezapałnysh. 
oflewów żelaznych | 
| 


„Syntiak" di 
„Synilak“ la iz9:aCj 2 
| „Syn pr io uirwańaii 


ektrycznych 
rysunków. 


KW | 


| Hus tanka | m " Iwiletyjny dla wodę (la wodo- EB 
pa, gem i Ggreowa centrai, oraz kanalizacji Ę j 


325 M 
| Sprzedaż rur gazo- BEA 
wych, czarnych iocyn- K 
kowanych, rur odpły- [gg 
wowych, armatur mo- K 
siężnych, do wody, $ 
+ gazu i pary, wanien W 
© cynkowych, żelaznych JĘ 
iĘ emaljowanych, muszli $A 
$ wodociągowych, klo- 
i zetów, umywalń, pie- | 
ców łazienk. rożnych $ 
kj systemów, klozelów Š 
ga pokoj., bidetów it, p. 


„OLOS NARODU“, dnia 4 Ewiefnix, 


< PINONA AZZA 
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ZAKŁAD POZŁOTNIGZO-RZEŽBIARSKI : 


w Krakowie, Szewska 29, 
Miznaczoay medalem mmieigtnaj pracy na wystawie w r. 1870 i 1807 


Wykonuje nowe ołtarze, ambony, feretro= 
ny, przeprowadza restauracje starych. — 
Wykoranie złoceń l malowanie ołtarzy 
może być przy dogodnych spłatach i na 
prowincji prowadzone. Prócz tego wykonu= 
je ramy wszelkiego rodzaju — złoci meble 
i prowadzi wszystkie roboty w zakres po- 
złotniczo-=rzeźbiarski wchodzace. 


GO CZRWOOCYMA 


Kraków 
Florjańska 26. 


Urządza wodociągi, łażnie, 
wa dachy, wieże, sygnaturki, 


ADAM BŁAŻEK F 


Pracownia blaoharska. - Koncasjon. Zakład Instalacji wodociągów 


klozety, muszle etc. — Pokry- 
wszelkiemi materjałami. 


a Tarnów 
ałowa 18. 


Komitetom kościelnym ulgi w spłatach, dotychczas pokry- 


łem kilkadziesiąt kościołów, wież, sygnatur, za które 
posegóm gi SA świadectwa. 315 


64 
Kursa nai WIEDZA“ 
pod osobistem kierow. prof. Rogustawa Butrymowicza 
Kraków, Studencka 14. 
Przyłmulą wpisy na drugla półrocza -roku szkolnego 1925 
Kursa obejmują: 

1) Kursa małuryszne: gimnazjum klasyczne, huma- 
nisty czne, neohumanistyczne i matematyczno-przy= 
rodnicze 1-roczne i 2-łatnie. 

2) Kurs nlższeł szkoły ńradn'sj w zakresie 4-ch klas 

$) Kurs seminarjum nauczyciaiskiago 1-roczny i 2-letni, 

4) Analoglczno Kursa plsamna wszystkich typów, za- 
pomocą świeżo przez fachowych profesorów opracowa- 
nych skryptów, wskazówek i programów nauki, polączo= 
na zostały z Kursami zbiorowemi w Krakowie i i prowa: 
dzone są przez uczących na powyższych Kursach pro- 
fesorów szkół średnich równolegle z normalnym tokiem 
nauki tychże Kursów. 

Na Kursach „WIEDZA“ udzielają nauki tylko naj- 
wybitniejs: o siły fachowa gimnazjów krakowskich od 
5 do 6-ciu godzin dziennie. 

Spis grona profagorów do przejrzenia w sekretarjacie. 

Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji 
uczniów (enic). — Dla wojskowych i inwalidów opust 
25 procent. 7 

wszaklica informacy] udziela się kszniainie. 


Wytwórnia kiliimów 


Ireny Gutwińskiej 
Absolwentki państw. szkoły przem. art. 
Kraków, Karmeliczha 59, fi. p. 


poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia według 
obranych wzorów, za gotówką lub na raty, 9 
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Zełcżona w r. 1500. — Odznaczona złatym madałam no wystawie w r. 1907. 


PRACOWNIA WYROBÓW ARTYST.-GYZELERSKO-BRONZOWNICZYCH 


a mi ewe 


HENRYK SZTORC |= 


pod firmą 


w Krakowie, przy ulicy Floriańskiej L. 38. 


Wszelkie w yroby rr”yborów kościelnych z metali szlachetnych i bronzu 
n ciustraneje, trybułarze, kielichy, puszki, antypodja, 
cyborja, krzyże, lichtarze i lampy. 


— BEZETY NA SKŁADZIE. 


również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. 


| Posiada na składzie wszcilie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak 


Wykonuje wszelkie zamówieniu wediug każdego wzoru i rysunku. Przy muje również 


wyżej wymienione przedmioty do reperacji, 
i złocenia w ogniu. 


odnowienia, iak również do «śrebrzenia 
1432 


Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych. 


Tel.: 3349, 4285; 
Kasa 1530. 


Z 


Bteiskc, dydgoszcz, Grudziądz, Katowice 
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ZWIĄZKU 
ODDZIAŁ KRAKOWSKI, Kraków, Rynek s gł. 19. 


instytucja Centralną w Poznauiu. 
Kapitał zakładowy i rezerwowy przeszło 22 sniijomy zioiyc. 


Ważne 
dla P. T. Duchowieństwa 
kamizelki z czystej wełny. 
Przyjmuję wszelkie roboty 
w zakres maszynowego 
trykotarsiwa wchodzące 
jako to sweatery, sukienki 
i ubranka chłepięce, ka- 
mizelki i £ p Wytwórnia 
katolicka. — Wykonanie 
pierwszorzędne. Zamówie- 
nia z prowincji odwrotną 
pocztą Jadwiga Pinkas 
Krak, ul. Wolska |. 21. 
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szok © — przy- 


bory poteca 
wnia błacharska Władys- 
ław Gawor — Kraków, 
Tomasza 2. | A09 


ne malowane również na 
drzewie, blasze i fasadach. 
Litery plastyczne metalo- 
we. Szyby matownne gład- 
ko i trawione w tonach 
z dowolnymi rysunkami, 
Lakierowania mebli, por- 
tali, okien, drzwi, wyko- 
nuje pierwsza krajowa 
pracownia TADEUSZA 
LASZKIEWICZA, 
ków, Św. Marka ', 


| tnie wojenny cier- 
piący na epilepsję, nie- 
zdolny do pracy pozosta- 
jący w skrajnej nędzy 
wraz z żoną 1 3 dzieci, 
prosi litościwe osoby o 
pomoc. Nędzę stwierdzo- 
no świadectwem ubóstwa. 
Łaskawe skladki przyj- 
muje Adm. „Gł. Nar." dla 
„inwalidy? Z. ©. 


Obrazy Św. Teresy i 


malowane ręcznie i reprodukcje różnej wielkości. | 
Figury Św. z drzewa i masy. 
Obrazy M. B. Częstochowskiej 


malowane na blasze i piótniee, do ołtarzy 
tanio poleca 


STANISŁAW RAB &è 
KRAKÓW, ulica Sławkowska 4 
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3j Na raty! Na ratę! 
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bez doliczeria precentów zsłOKi. 
Ubiory damskie, męskie, dziecięce oraz 
materja:y gotowe i na miarą. 


Wszelkie zamówienia miarcwe uskutecznia się 
wedlug najnowszych żurnali dla przyjezdnych 
w 26 godzinach. 


Uwaga na dokładny adres, 
józef I Salo EMM ER | 


Kraków, uh% Floriańska l. 83. 
Telefon 4211. 
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i | san MATERJALOW BŁAWATNIGH 


4 Kraków, 


JAN SEKERSKI 
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KRAKÓW — Grodzka 65. 
Materiały eiestro/echnicne 


wykonanie instalacji 
eiektrycznych, Abażury. 


wywoływanie k 


i powiększeń. 


Szyi motno 


T 


DO NABYCIA 


Kraków.: 


B Wierzejski, Rynek gł Linia A—B 
„Zespół“ Jagiellońska 2. 

M: Miszczyński, Podgórze, Lwowska 9. 
Piccadilly, Karmelicka 9. 

Sport, Grodzka 9. 

Es-ka, Grodzka 43. 

H. Bałabuszyńska, Szewska 10. 
Roman Szczerba, Florisńska 40. 


Tarnów: 
B. Doskowski, Krakowska 2. 
Nowy Sącz: 
H. Fertig, Jagiellońska 8. 
Rzeszów : 
Emil Korkes, Kościuszki 1. 


oraz zastępstwa we wszystkich miastach. 


ODDZIAŁY W POLSCE: 


Warszawa, Wilno, Zbąszyń. 
ODDZIAŁY ZAGRANICZNE: Gdańsk, Paryż, Nowy-York. 


Łałatwiamy wszelkie transakcje bankowe. — Wkłady i rachunki bieżące w złotych i w obcych walutach oprocentowujemy pod 


Polecamy nasz kantor do zakupna dewiz, walut i przekazów zagranicznych. 


Godziny kasowe od godziny 8'30 rano do godziny 2 po poiudniu. 


Tel.: 3349, 4285; 
Kasa 1530. 


, Kielce, Lublin, Lwów, Łódź, Piotrków, Poznań, Radom, Sesnowiec, Teruń, 


najkorzystniejszymi warunkami. — 


$24 


uł, Fioriañska 30. T. p. j 


Materjały fotografian 


sporządzanie odbicie 


Zamówienia z prowincji odwrotnie. — 
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TSIĘGARNIA KRAKOWSKA „śe: 


== posiada na składzie i poleca: 


Dla P. T. Duchowieństwa: Bogaty dział teologiczny: ascetyczny, kaznodziejski, liturgiczny. 
Dla P. T. Bibljotek Stowarzyszeniowych: Wielki wybór książek dla młodzieży oraz najnowszych 
dzieł powieściowych dla dorosłych. 

Dia Zespciów amatorskich: Utwory teatralne. Pedręczniki szkolne: dla szkół wszelkich rodzajów i stopni. 


Mapy, globusy, tablice do nauki poglądowej. ; 


Dostawa wszelkich wydawnictw zagranicznych. i R Dostawa wszelkich wydawnictw zagranicznych. 


Specja!nością księgarni jest zaopatrywanie P. T. Klienteli z prowincji we wszelkie wydawnictwa świeżo ukazujące się, jak i dawniejsze. W tym celu dla lepszej 
orjentacji wprowadziła stałe anonsy rozumowane w dzienniku „Gios Narodu*, jak również wysyła prospekty wprost pod adresami. 


„Dział wysyłkowy Księgarni załatwia wszelkie zamówienia ściśle i odwrotnie. — Katalogi nakładowe i komisewe na żądanie bezpłatnie. 
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